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f in t a  w czorajszego za p a d łą  u c h w a łę  n a  Sejm ie  K ró lestw a  P olskiego u d z ie la m y  dziś  czy te ln ikom  
naszym , w ju tr ze js zy m  zaś K am erze og łosim y szc zeg ó ły  d o tyczą ce  tego posiedzen ia .

s

IZBA SENATORSKA I IZBA POSELSKA,

Stosownie do przedstawionego Im przez Kommissye Sejmowe 
projektu i pó wysłuchaniu tychże Kcmmissyów, przekonawszy 
się o koniecznej potrzebie ustanowienia na Sejmie teraźniejszym 
nadzwyczajnym, pewnych jednostajnych prawideł, podług któ
rych, początkowanie Praw i wnoszenie projektów, do Izb od
dzielnych, lub połączonych następować powinno, uchwaliły i 
uchwalają co następuje:
Art: 1 Praw o początkowania służyć będzie, nietylko Rządowi, 

ale również każdej z Izb Senetorskiej lub Poselskiej, z tern je
dnakże zastrzeżeniem, iż w razie jeżeli projekt nie bezpośrednio 
przez Kommissye, ale przez szczególnych Członków z obu Izb

Eodany został, winien być poprzedniczo do Prezydującego wrIz
ie oddany. Sekretarz Izby odczyta treść projektu, która w krót

kości na boku przedstaw ienia wyszczególnioną będzie, a Izba 
postanowi (bez dyskussyi) czyli Projekt ma być do właściwej 
Kommisyi odesłany, lub też wprost odrzucony. Projekt do tej 
Izby w niesiony być powinien, gdzie był początkowo podany.

Art: 2. Izby obradować będą oddzielnie, projekt w jednej Izbie 
przyjęty, odesłany będzie natychmiast do drugiej Izby, która je
żeli takowy przyjmie, wów7czas projekt zamieni się w praw o 
obowiązujące.

Art. 3. Gdyby zaś projekt w jednej Izbie ze zmianami lub bez

lyeh
ostatecznie i prostą większością głosów postanow ią. Wolno tak
że będzie połączonym Izbom, poczynić w  projekcie odmiany, 
jakieby za potrzebne uznały. y

Arb 4. Wyjmuje się od powyższych przepisów7 wybór lub od
dalenie osób Rząd składających, wypowiadanie wrojny, również 
ratyfikacye trak ta tów , które przedmioty nie mają przechodzić 
przez oddzielne Izby, lecz zaraz do Izb połączonych wnoszone i 
tamże ostatecznie załatwione być w inny. Przy wyborach ten ma 
być jeszcze zachowany porządek, iż kandydat wybrany, mtisi 
mieć za sobą prostą większość, to jest przynajmniej jeden głos 
w ięcej nad połowę wszystkich obecnych Członków obu 1 zb, w ra
zie zaś przeciwnym, winno nastąpić powtórne głosowanie, mię
dzy dwoma kandydatami najwięcej kresek mającymi.
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A a  mocy U ch w a ły  Izb  Sejmo.wych następu jące  
adressy , j a k  na jsp ieszn iej we w szystkich  pi~

, sm ach P u b lic zn yc h  um ieszczone być m a ją • •

D O  S E J M U  P O L S K I E G O !
Na pierwszy odgłos powstania Narodowego, zebra

ni. w Paryżu llodacy, poczytali sobie za najświętszy 
obowiązek, złożyć bez odwłoki hołd  posłuszeństwa 
i niezachwianej wierności poważnemu Sejmowi Pol
skiemu.

Zgromadzonym w liczbie około 50ciu osób, podoba
ło  sie upoważnić podpisanych do dopełnienia w imie
niu wszystkich tej drogiej Polakowi powinności.

Pośpieszamy więc poważni Ojcowie i Bracia na 
si! pospieszamy z wynurzeniem Wam uczuć Roda
ków, oddalonych od ziemi Ojczystej.  Wszystkich j e 
den przejmuje zapał ,  serca wszystkich, głośniej b i
ją ,  niż dźwięk słabej wymowy naszej.

Zazdrośni chwale Ziomków, co z orężem w ręku 
oddali pierwszą Ojczyźnie u s łu g ę ,  b iegną  wszyscy 
bez odetchnienia pod Sztandary Narodowe.

Z wyboru ogólnego spadła  na podpisanych powin
ność, pozostania w Paryżu do dalszych zwierzchno
ści Narodowej rozkazów, których z upragnieniem i 
niecierpliwie oczekifjąc, wyznajemy się wiernymi Oj
czyzny synami.

(Podpisano) Bon. Jerzmanowski Pułkownik— Teo
dor Morawski— Leonard  Chodźko.*- W I aryzu 17 
Grudnia 1S30 r.

Office rowie Kompanii lszej Pozycyjnej Artyllcryi 
pieszej,  zważywszy iż lubo obowiązkiem każdego woj
skowego jest  przelać ostatnią kroplę krwi dla ojczyzny, 
pragnąc jednakże,  aby cała ufność Narodu mogła byc 
w nich położoną, zaprzysięgają wraz a swym Dowód** 
cą w obec Boga i Rodaków , iż się zupełnie poświę
cają sprawie nieszczęśliwej naszej M atk i , i że cho
ciażby się podobało Opatrzności zniweczyć szlache
tn e  usiłowanie Polaków w odzyskaniu swobód i wol
ności, nie przeniosą nigdy na sobie, aby mieli dźwi
gać na nowo jarzmo dawnych tyranów. |Officerowie 
tej kompanii oświadczają', iż godłem ich zawsze b ę
dzie, śm ierć lub  zw yc ięz tw o !  i że nie ma poświęce
nia, k lóregoby nie uczynili ,  aby w ypełnić obecnie 
wykonaną przysięgą.

Na co własnoręcznie k ładą  swoje iiniona/Dowódz- 
ca Kompanii lszej Pozycyjnej Artylleryi pieszej.

(Podpisanoj Kapitan Bielicki— Porucznik Ma
słowski D yonizy— Podporucznik Czyż— Podporu
cznik Dlichnowski— Podporucznik L i n k — Podpo
rucznik S z t y r m e r —  Podporucznik Wierzbołowicz — 
PodporucznikZboiński Marcin— Podporucznik  Swi
dersk i.  >

Sekre ta rz  Izby Poselskiej 
C zarnocki.

r  'Deputowany Okręgu Stanisławowskiego.

• R a d a  N a jw yższa  N a ro d o w a .

r* D O  W O J S K A  P O L S K I E G O .
c t
Ż o ł n i e  r z  e !

Je n e ra ł  Chłopacki, któremu Naród  w bezprzykła-  
■ d n e i n zaufaniu powierzył Najwyższą nad sobą W ł a 
dzę, z rz ek ł  się tak. zaszczytnego prawa przewodni
czen ia  mężnym- Nie będziemy sie tu zastanawiać nad 
powodami, które sk łon i ły  Jenera ła  do usuilięcia się 
od posług publicznych, w tak ważnej, w tak stanow
czej dla Ojczyzny chwili; potomność je  osądzi! Was 
Mężni Obrońcy Wolności i Swobód N arodow ych, 
W as,  w k tórych  ręku  spoczywają przyszłe losy n ie
szczęśliwej Ojczyzny Naszej ,  nie wstrzymają niebez

pieczeństwa, nic ustraszą t rudnośc i ,  oręż z takim 
zapałem, z takicin poświęceniem się dobyty, niespo- 
cznie dopóki ze słtiwą nie będzie mógł spocząć. Przy
szłość i nadzieje nasze są w ręku  Przedw iecznego, 
ale honor Narodu tę jedyną Przodków naszych Pu
ściznę, bez skazy potomkom winniśmy przekazać.

Zgromadzeni Posłanniki odradzającego się Narodu, 
powierzyli Naczelne nad zastępami Ojczystemi Do
wództwo Generałowi Xieciu Radziwiłłowi: Maż nie
skazitelny, prawy Polak i mężny Żołnierz , powie
dzie was drogą honoru i powinności, zmiana Bo- 
wódzcy nie osłabi gorejącego w sercach W aszych o- 
gnia miłości Ojczyzny. W  porządku, przyzwoitej k a r 
ności i z tym zapałem jaki szeregi Polskie zawsze o- 
żywiał,  pójdziecie dowieść wrogom naszym , że j e 
steśmy godni mieć Ojczyznę.

Niech żyje Polska ! — Niech żyją mężni Jej Obrońcy, 
w Warszawie d. 21 miesiąca Stycznia 183 1 r.

P r e z y d u j ą c y  
(podpisano) X . A .  CZARTORYSKI.

Sekretarz Jeneralny  Rady 
' (podpisano) A. P lic h la .  j

ROZKAZ DZIENNY.
w Kwaterze Głównej' T. . c. u,

. 1 Dnia  ao Stycznia  lo i i  r.w W arszawie.
U m ieszczeni zosta ją .

W  wojsku: z Korpusu Zandarm eryi,  Kapitanowie: 
F ryderycy  Franciszek, Wy dai owski Jan, Siciński Mi
k o ła j ,  Peszyńśki Benedykt i Barloszewicki Ignacy; 
Porucznicy: Jeżowski Tomasz,. Krasznicki W ik to r ,  
Milewski Franciszek, Remiszewski Karol, i Urbano
wicz Michał; Podporucznicy: Wyszyński Antoni , 
Bohdanowicz Józef ,  Florecki Józef ,  Kontryniowicz 
Franciszek, G rudziński Tomasz, B urhhai t  P io t r ,  i 
Medyński Ignacy.

W Korpusie Inwalidów i W ete ranów : z Korpusu 
Zandarm eryi,  Podporucznicy: Tokarski K acper i Mi- 
koszewski Jan, oba 7. przeznaczeniem do Kompanii 
lć j  W eteranów.

P rzen iesien i zo s ta ją .
Do Artylleryi pieszej: z Pu łku  5go piechoty linio

wej, Podporucznik Kierwiński Józef, i z P u łku  Igo 
Strzelców pieszych, Podporucznik Krysiński Józef.

P rzezn a czen i zo sta ją .

Z P u łku  8go Piechoty liniowej, Podporucznik W o l
ski S tanis ław, na Adjutanta polowego do Jenerała 
Dywizyi l l rab i  Kruków ieckiego, Dowódzcy lej l ) y - 
wizyi P ie c h o t j^ r

Z Pułku  Jgo S trze iW f,  k o n n y ch ,  Podporucznik 
Olszewski Antoni, na Adjutłłtta polowcgo do Jene
ra ła  Dywizyi Klickicgo.

Na Dowódzcę 2ej Bateryi lekkiej Ayt-yllcrei kon
nej : z Bateryi pozycyjnej konnej,  Kapitan lej klas- 
sy Kołyszko Ignacy.

Na Dowódzcę lej Kompanii pozycyjnej Arty lleryi 
pieszej : z Dyrckcyi Arty lleryi Twierdzy Zamościa, 
Kapitan lej klassy Bielicki Rudolf.

Na Dowódzcę 3ej Kompanii lekkiej Artylleryi p ie
szej: z tejże K om panii, Porucznik Adamski Stani
sław.

Tymczasowo Naczelnie K om m endcrujący.
(podpisano) KLIGK1.

Za Zgodność z Oryginałem 
Szel Sztabu głównego 

General Brygady,
Mrozi ńs ki:
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R O Z K A Z  DZIENNY.

w Kwaterze Głównej ^  20 S t  czn ia  , 83. r. 
w W arszawie.

W edług  przedstawienia Kotnissyi potrzeb Wojska, 
zdarza s ię ,  iż Dozorcy Magazynów W ojskowych za
kupują  Bony od Stron mających prawo do pobiera
nia żywności lub furażu. Zapobiegając temu nadu 
życiu, które S karb  i iniesv.kancow na straty naraża, 
zawiadomiam : iż każdy W  oj s ko wy lub Dozorca Ma
gazynu poważający się sprzedawać lub nabywać bo
ny na żywność lub furaż, oddanym będzie pod Sąd 
Wojenny, i ulegnie karze jednorocznego więzienia i 
destytucyi w myśl Artykułu  2go Prawa Wojskowego 
z dnia 12 Maja 1193 roku, uważanego łącznie  z A rty 
ku łem  19tym Prawa z dnia I 1. Listopada 1790 roku 
Tern cięższa odpowiedzialność, a mianowicie kara  
lat pięciu więzienia w kajdanach przewidziana A r
tyku łem  5tym wyżej powołanego Prawa z dnia 12 
Maja 1793 roku, czeka tych, którzyby bony po d ra 
biali lub do podrabiania takowych pomocy użyczali. 
Podobnież jako na szkodę Skarbu działający, do Są
dowej odpowiedzialności pociągnie ni zostaną prywa
tni spekulanci, którzyby bony nabywali, lub tako
we podrabiać ważyli się. Nakoniec do odpowiedzial
ności Sądowej pociągnione będą W ładze  , k tóreby  
niedość bacznemi by ły  wprzyznawaniu i legalizowa
niu bonów nieprawnie wydanych albo podrobionych.

Tymczasowo Naczelnie Kommenderujący.
(podpisano) KLICKI. , 

Za zgodność z Oryginałem 
Szef Sztabu Głównego

Jenerał Brygardy, ;
(podpisano) A lroziuslti.

RAPPORT k o m i t e t u

do p rze jrze n ia  p ap ierów  P o lic y  i  i  a j hej usła~  
nowionego.

( C iąg  d a lszy .)
N a c z e ln i c y  o d d z ie ln y  ch  b ió r  p o l ic y i  t a jn e j  w y z n a 

cza li  A je n to m  sw oim  z a t r u d n i e n i a ,  w sk az y w a l i  o s o b y ,
0 których dowiadywać się chciano. Dzielili oni swoich 
subaltcrnówna klassy, jak się zdaje według zdolności. 
Makrot miał trzy klassy Ajentów.,

W wątpliwych wyrazach zapytywali się naczelnicy 
WielkiegojKsięcia, co ma ją czynić. Tak up. 1 Czerw
ca r .  1827. zapytuje się Makrott, czyli W tym ,roku  ma 
zaprowadzić obserw acją w, obozie i na Bielanach.— 
14 Sierpnia r .  1S28. czy ma być obsęrwacya przy  ex- 
portacyi więźnia stanu zmarłego wr karm,ełickiem wię
zieniu.— 4 Września l. r. eąy mą wysłać do Łowicza na
ja rm a rk  ajentów.,,  . „  , : , i  i ) ; w

Na wielkie uroczystości pisał Makrott własnoręczne 
in s t ru k c je  dla ajentów swoich. Znaleziono, ^aką in- 
gtrukcyą wydaną zpuwpdu pogrzebu. A l^ a n d r a .  ,

Ajenci zgromadzali się u przełożonych swoich o ę i .
z l t a c z o n f j  g o d r i i i i c  i spisyWSall żebi-ańC w ia d o m o ś c i .  
Z ł y c h  u k ł a d a l i  iiaezeMiicy k f ó t k i e  i n p p o r ta ;  po r o ś -  
s y j s k u - a l b o  pó f r a n c u z k o  i o n azn aczonej*  znow u  d la  
s i e b ie  g o d z in i e  p o d a w  li j e  L e s a r z e w ic z o w b - ^  C zęs to  
na  t y c h ż e  Sam ych  r a p p o r t a e h  p i s a ł  W ie lk i  Książe al* 
bo  Ko r u t a  sw o je  d e c y z j e ;  p o c z ć m  w r a c a n o  j«yN«c*«D 
n i k o m  d la  u k ł a d a n i a  ksiąg miesięSt/mycli  k w a r t a l n y c h

1 rocznych.
W k s i ę g a c h  tych,: r ó w n i c  j f i k w c a f r g  k o n  e s p o n d e n -  

cy i szpi  eg o w sk i  e j J z l ie lw c c te re in  w s z ę d z ie  t r z y m a h o  

s ię  k a l e n d a r z a  Ruskiego.. t v  n y . v -  . i . , : *...••>•
Księgi M a k r o t ta  ś ą t a k p o r ź ą d n i c ’p i s a n e , '  t a k  o z d o 

b n i e  o p r a w n e ,  o p a t r z o n e  i n d e x a u i i  i a n n e x a m i  ze  m o 

g ł y b y  u c h o d z ić  za  e l e g a n c k ą  b i b l i o t e k ę .  ;

Dnia 11 Października 1828 r. zapytano sięM akrotta  
7. Belwederu, co znaczą w rapportaeh jego w yrażenia:
mówią, p o w ia d a j ą, s ły sza n o  w m ieście. Oświadcza 
Makrott, iż to są wiadomości powtarzane między p u 
blicznością w kawiarniach, oberżach , a nawet iw d o -
inach prywatnych p o m ięd zy  p rzy ja c ió łm i.

Nie przestaw ała połicya tajna na wiernem donosze
niu usłyszanych rozmów albo widzianych zdarzeń. 
P rzyjęto  za zasadę nie wahać się w wyborze środków, 
aby tylko dojść do zamierzonego celu. Dla tego histo- 
lyn tej policyi, jes t  zbiorem najczarniejszych zdrad i 
podstępów. Zdeptała ona wszystkie zasady moralno
ści; a zdepta ła  je z wiedzą i za twierdzeniem Cesarze- 
wicza.

W obozie opłacano m a rk ie ró w ,  przebierano szpie
gów za officyali^tów konsumpcyjnych, z wiedząAdmi- 
nistracyi konsumpcyjnej. Przckiipowano oberżystów 
i s ług  w domach zajezdnych, aby donosili o p rzy je
żdżających, a nawet służących prywatnych, aby oskar
żali własnych panów. Nie domyślał się może zacny 
Major Machnicki, że służący jego p ła tnym  b y ł  od po
licyi tajnej. Nie zdawszy jednego dnia rapportu  oS e-  
natorze Sołtyku, wytłómaczono się te in ,  że kucharz 
je g o  zachorował i dla tego nie odebrano potrzebnych 
wiadomości. W  rachunkach Szleja są wzmianki o wy
datkach tegoż samego rodzaju. '

Do nąjinecmejszych czynów po licy i , a mianowicie 
Rożnieckicgo, należy przekupywanie uczniów szkół 
W ojewódzkich, i namawianie ich do szpiegowania wła
snych kolegów, a przez to t łum ienie w młodocianych 
i nie zepsutych sercach moralności i cnoty. Ta jedna 
łiajpodlejsza robota juźby zhańbiła  na zawsze tego na
czelnika złoczyńców, obciążonego tylu jeszcze inne-
liii zb ro d n iam i . .

Szpiegom wysyłanym na prow incje  wyrabiano li
sty rekomendacyjne do Obywatclów, wprowadzano 
tym sposobem w; ich Towarzystwa, ułatwiano zdradę.

Przytoczymy n iek tóre  jeszcze użyte przez Poli
cy a. ta jną, sposoby dla wykonania jej zamiarów. Ni<^ 
b ędą  one zbyteczne, bo okazują najwyższą demora- 
lizacyc ulubieńców Cesarzewicza, bo są najjaśniej
szym naszych cierpieli dowodem.

W  roku  ] S21s zajmował się Makrott śledzeniem
k o ssy ś ic ró w ^-  Akta tego stowarzyszenia miały być 
w rękd  Majowa .Łukasińskiego. Kazano je wynaleźć 
i wykraść Policyi tajnej. Miały być tc pap iery  scho
wane ha strz-Ychu domu, gdzie mieszkał Łukasiński,  
•znajdujący się wtenczas w Krasnyinstawie.

Oto ' jes t  historya tej k r a d z i e ż y  wyjęta z ksiąg Ma- 
■krtfttau i . ' - d.' Csu • •'!.

. 1 8  G r u d / l i d '  LStll. t fcdajc się, że możsiaby dostać 
pa^eYÓWschótWnych' pod strychem,: gdyby wy kwa- 
te row ani zostali żWinląd żołnierze niefrontowi z P u ł -  
lćfi GwAi!dycj GCeWatlyettdw na drugićm pię trze stoją
cy1, T  g dy b y ’ mnić dano bilet na kw aterę  dla dwóch 
*pisarzó-.V Bióra wojskowego. Tym sposobem mógł* 
bViń kilkanaście11 -łfOoy w tym domu p rz e p ę d z ić ,  •  
p ’od pozoićW żb main chusty, do suszeni™ i ró 
żne effekta do zawieszenia wszystkie zakątka | stry- 
%hu zrewidować j  oii pap iery  jeżeli się jakie w dzień 
znajdąi w' nocy wywieść. Szłej b y łb y  przebrany *• 
dł-Yisiego pisarza,, a Saynianowski za służącego*

TegoŁ d n ia . P iekarz gospodarz dom u, w 
schowane, oą RapScry jłmkasińskjego , j e *
Szleiowi. W  tymże samym dom u mieszka muzykus 
Fiszer znany i Szlejowi i mnie. Dziś w wteczor _by
liśmy pbadw a, w mieszkaniu żpłnierzy i uznaliśmy 
je z a  najdogodniejsze d o  naszego *ant'a*'U.

U  G ru d n ia . W ys łano  dziś do wiadomego domu 
ajenta, k tórem u udało sif ,  "i® M ł ®  nikogo po-



( 92 )

strzeżonym wieść pod  s t rych ,  gdzie j ak mówi jes t  
kilka izb należących do pojedynczych lokatorów.  U- 
łożono plan taki do dalszego działania.
' Wspomniony ajent (Grunberg )  ugodzi się z kobie
ty mieszkającą naprzeciw stancyi żołnierskiej  o o- 
hiad i kolacyą; . mieszkanie zaś dla siebie najmie 
w tymże samym domu,  na drugim korytarzu .  Pó
źniej starać się będzie namówić gospodarza , izby 
pozwolił  mu przemienić się na stancyą z kwa te run
kiem,  pod pozorem,  że jego mieszkanie na drugim 
kurytarzu jest  za odległe od mieszkania kobiety,  u
której  się stołuje.

21 G rudnia. Ajent  juz 
gdzie są pap 

24 G rudnia. 
j ak  następuje:

Ajent umieszczony już w domu wzmiankowanym, 
oświadczył  gospodyni zaraz po wprowadzeniu się, żc 
mieszkać będzie r azem z przyjacielem.  Szlcj będzie 
tym przyjacielem,  a gdy znajdzie s tanc ją  niedogodną 
z powodu że jest obok szynkowni,  ajent  starać się bę 
dzie nakłonić gospodynią do zmiany lokalu z kwate
runkiem.  Gdy już ajent zajmie stancyą kwaterunkową,  
zrobi rewizyą pod s t rychem.  Jeżeli  znajdzie jakie p a 
p ie ry ,  zawiezie j e  do Belwederu wpowozic'  przygoto
wanym na ulicy. Gdyby się nic nie znalazło wszystko 
się znowu zamknie aby uniknąć podejrzenia.  Następ
nej nocy przejrzy się z takąż samą starannością pokój 
Łukasińskiego na drugim piętrze w którym stał  jego 
szwagier.  Gdyby zaś poszukiwania i tam okazały się 
bczskuteczneuii  , przejrzane zostanie pomieszkanie 
Łukasińskiego na pierwszem piętrze , a chociażby i 
tam papiery się nieznalazły,  to i tak Łukasiński  od 
podejrzenia wolnym być nic może , bo zapewne dał  
do schowania te popiery muzykusowi Fiszerowi,  a j e 
żeli tam są, dostać je będzie można zapomocą jego s ł u 
żącej.  ' \  - *

26 Grudnia.  Nareszcie udało się dostać pomieszka
nie kwaterunkowe koniecznie potrzebne do wykonania 

'•planu.
(D alszy ciąg później na stą p i.)

f _  Jako członek tajnego towarzystwa pat ryotyczne- 
go ścigany dawniej przez by ły  rząd moskiewski schro
ni łem się za granicę królestwa , a po pięcio-letniem 
b l i s k o  tułactwie wracam z radością ażeby walczyć za 
•życie i wolność naszej ^biednej ojczyzny.  Niestety! 
wciągu mojej nieobecności nieprzyjaciele moi speku
lanci, korzystali  z nieszczęścia jakie mnie dotknęło;  
ponabywali od osób trzecich nic nieznaczące p r e te n 
s j e ,  ichociaż prawo p rzed łużen iem postępowania są 
dowego broni nieprzytomnych w k r a j u ,  oni j ednak 
fikcżególniej przyspiespieszonem pieniactwem umieli  
wydrzeć ostatek prawie mojej własności.  Sami zaś nie 
posiadając widzialnego majątku tein pewniejszemi zo
stali swojej zdobyczy.  Za temi zaczęli się odzywać i 
inni  którym nagłe powstanie Narodu niedozwoliło do
konać rozpoczętych planów, z tego powodu p rzymu
szony jestem:

Naprzód.  Wezwać wszystkich roszczących do mnie 
p re tensye ,  aby po zaspokojenie zechcieli się zgło
sić do teraźniejszego zamieszkania mojego przy ulir 
cy Koziej.

Powtóre.  Ostrzegam nabywających prawa na mnie. 
lub nabywających własności rnojćj ażeby sięwstrży-

wnyin bowiem razie złe skutki jakie ztąd wypłyną 
sami sobie przypisać muszą.

Potrzecie.  Oświadczam iż wszystkie dotąd prywatnie 
lub urzędownie i na kogokolwiek bąć wydawane 
przczeinnie pełnomocnictwa cafam.

Na ostatek.  Proszę każdego któryby posiadał  papiery 
mnie  dotyczące aby takowe łaskawie odsyłać r a 
czył  lub mnie samemu,  lub W m u  Karolowi Hertz-  
be rg  w Łyszkowicach pod Łowiczem. ’

A n to n i K abrański.

jakoby wnioskowi,  jego o umieszczenie na liście Kan
dydatów do naczelnictwa nad wojskiem, Jene ra ła  Kru-  
kowieckiego dało się słyszeć kilka głosów przeci
wnych;  co zapewne pochodziło od Arbi trów zajmują
cych ławki  w Izbie Senatorskiej  za Posłami W o je 
wództwa Augustowskiego.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
W  Kuryerze f rancuzkim czytamy następujący a r 

tyku ł:
z Londynu  7 Styczn ia .

Kuryer  angielski powstaje bardzo przeciwko od
głosom wojny, j akie  się odzywają w niektórych dzien
nikach francuzkich;  nie sądzi j e d n a k ,  aby Francy* 
mia ła  pierwszą wziąść się do kroków nieprzyjaciel
skich.  Podług niego Francya  przestanie na wynurze
niu swojego społczucia dla mężnych Polaków, co za
pewne n ie mi ło  będzie Cesarzowi Mikołajowi i jego 
Sprzymie rzeńcom,  ale nie usprawiedl i łoby wydania 
przez nich wojny Francyi .  Smutna to rzecz , mówi 
dalej tenże K u r y e r ,  źe Polacy sarnę tylko odwagę i 
mi łość niepodległości  narodowej stawić [mogą p rze 
ciwko zastępom, które Cesarz Mikołaj  może obrócić 
na nich; ale spokojność F rancyi  i ustalenie jej insly- 
tucyj,  są równie wielkiej wagi dla nas, j ak  niepodle
głość Polski ,  i chociaż tej niepodległości  szczerze 
p rag n ie my ,  p rzykroby nam b y ł o ,  gdyby ona miała 
być okupioną kosztem spokojności Francyi i jej in- 
stytucyj.  Mało jest  osób w Anglii ,  k tóreby nic p r a 
gnę ły widzieć Polskę wolną, ale powszechnie wszy
scy sa tu przeciwni wszelkiej interwcncyi.

Tenże K ury er  najlepsze czyni dla Polski nadzieje 
o poselstwie Księcia M ortem art doRossyi .

W jednym z dzienników niclnicckich czytamy, ż/e 
w Poznaniu wydano rozkaz mieszkańcom, aby ci zo
stawiali klucze przy drzwiach swoich doinów przez 
całą noc dla ułatwienia wyjścia niezwłocznego woj
skowym stojącym po kwate rach ,  na p rźypadck na
głe j  po' trzeby, albo nawet na żądanie tychże wojsko
wych,  a b y  drzwi na klucz wcale nie zamykali.

Adres do Sejmu przez Obywateli  Podo la ,  Litwy, 
Wołynia i Ukrainy uchwalony,  jest  zawsze otwarty 
do podpisu w dniu 22 Stycznia oraz w dniu 23 t. m. 
do godziny 5tej po po łu d n iu — Stowarzyszeni Oby
watele tych prowincyj wzywają swych spółziemian,  
aby w tym celu .raczyli się udać do Hotelu Angiel
skiego Nr.  U .  na ulicy Wie lzbowćj ,  pewni że nikt  
się nie zechce uchylić od tego uroczystego Aktu,  po 
wołujemy ich. imieniem najświętszych obowiązków

mali z wypłatą za ugodzone przedmioty, wprzcci -  dla Ojczyzny i swobód ognisk rodzinnych.
Cena exem plarza pojedynczego groszy  i t t .— Prenumerata miesięczna w  W arszawie Zt. 6, naprow m ej 

z pocztą kwartalnie Zt. 24. , Saniew ski F elix  W ydaw ca odpowiedzialny.

- Magister prawa, Członek gwarilyi h o n o ro w ’j 
Mieszkający w domu Faliuiego p rzy  ulicy Koziej.

się wprowadzi ł  do domu, Na żądanie JVV. Łeduchowskiego,  Posła Powiatu Ję- 
iery Łukasińskiego* drzejowskiego.,  Redakcya Polaka Sumiennego pro-

Plau nasz ma być prowadzony dalej s t „ j e pomyłkę umieszczoną w Numerze wczorajszym.


